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Po grzmiącym tryumiie z wyniku wybo- 
rów we Wiedniu, Austrji Niższej i Karyatji, 
po silnej otusze, że i na Morawie uda się 
zwyciężyć, spadła na centralistów taka kon- 
steroacja, Że nagle zajmują się w swych pi- 
smach niemal wyłączuie zjazdem salzburg- 
skim, z którego dopiero znane im były 
szczegóły gastronomiczne i toaletowe, rzu- 
ciwszy tylko w Nowej Pressie groźbę, że 
porzucą Radę państwa. Powody tego popło- 
chu są bardzo naturalne. Gdyby przy wy- 
borach dworskich i ordynackich na Morawie 
byli zwyciężyli centraliści, to z sejmn mo- 
rawskiego wybranoby do Rady państwa tylko 
3 federalistów a 19 centralistów, stronnictwo 
ugodowe nie miałoby tam zapew nionej więk- 
szości dwóch trzecich, a zatem Czesi nie po- 
szliby do Rady państwa — i ugoda speł- 
złaby na niczem. Ale teraz koło wręcz się 
przeciwnie obróci, bo będzie 19 federalistów 
a tylko 3 centralistów, czego następstwem 
jest, że w ogóle wejdzie do Rady państwa 
138 ugodowców a 60 centralistów, tj. nie- 
spełna trzecia część. Zdaje się jednak, że i 
tylu członków centraliści liczyć mie będą, bo 
niejeden ze szlachty, obecnie do centralistów 
liczony, przejdzie może do obozu ugadowego. 


Przebieg wyborów dworskich w Austcji 
wyższej był bardzo zajmujący. Nim przy- 
stąpiono do wyborów, Szyk bojowy był we- 
dług Nowej Pressy następujący: Centrali- 
stów stanęło 26 z 26 pełuomocnictwami, ra- 
zem więc 52, ugodowców czyli „klerykałów* 
41 z 20 pełnomocnictwami, rażem 61. Już 
wtedy zatem przewaga była po Stronie ugo- 
dowej. Tymczasem nastąpiła scysja w obo- 
zie centralistycznym ; za wpływem niejakie: 
go„p. Seyrla poczęło się tworzyć stronni- 
EG pośrednie, tj. ugodowe, ale z samych 
dotychczasowych centralisi„w złożone, tak że 
książęta Karol i Wincenty %uerspergowie i 
Stahremberg na placu boju zmienili listę 

 dydatów, ale obliczywszy się, ujrzeli za- 
3° swój 4 52 głosów na 42 uszezuplony. 
* „edy krzyknęli i opuścili salę wyborczą, 
-i8 biorąc udziału w wyborach — pid po- 
iem, że wbrew zwyczajowi do komisji wy- 
ołczej żadnego centratisty nie”wybrano. U- 
„dowcy pozostali i wybrali 25 swoich kan- 
dydatów. 

W mieście Lincu upadło stronnictwo po- 
Średnie, tj. niemiecko-ugodowe, a to z tego 
powodu, że bardzo wielu wyborcom nie wy- 
dano kart legitymacyjnych. Ta sztuczka na 
nie się nie przyda centralistom, bo więk- 
szość sejmu anticentralistyczna unieważni Wy- 
bór, i będziemy zapewne pozbawieni przy- 
Jemności widzenia w Radzie państwa dr. Fi 
gulego. 

Przy wyborach z kurji dworskiej w 
Bernie zaszły według Pressy następujące 
wypadki. Namiestnictwo wydało karty legi- 
tymacyjne trzem kancsikom ołomunieckim, 
przeciw czemu centraliści protest założyli. 
W komisji wyborczej mieli centraliści wię- 
kszość 4 głosów, przeciw czemu z powodów 
formalnych federaliści protestowali — ale 
napróżno. I tu nastąpiła zdrada, jak utrzy- 
muje Presse, gdyż hr. Mittrowsky w ostatniej 
chwili przeszedł do obozu „feudałów“, i z 
swojej listy kandydackiej wymszał 5 centra 
listów, których z razu był przyjął (między 
tymi byłego ministra Widmana), poczem i 
centraliści swoją listę „oczyścili*. Rezultat 
wyboru jest wiadomy — 80 głosami przeciw 
74 zwyciężyła ugodowa lista hr. Mittrowskie- 
go. Centralistyczna komisja wyborcza cały 
dzień ciągnęła skrutynium — ale trudno 
było faktu przeimaczyć. Choćby odrzucono 
głosy trzech kanoników, to jeszcze będzie 
dostateczna większość. Niestety, przepadł 
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(Dwa nowe pisma literackie w War- 
sząwie. — Uwagi z powodu kilku projektów 
założenia pisma literackiego we Lwowie. — 
Główne błędy dotychczasowych efemerycznych 
pisemek literackich. — Partykularyzm. — 
Politykomanja. — Strona materjalna pisma 
literackiego). 

Zbliża się zima, dłuższe wieczory, a z 
niemi zwykle się ożywia ruch księgarski i 
ruch literacki, Tak przynajmniej bywa w po- 
rządku rzeczy. Na wsi chętnie się wieczorem 
zimowym małe kółko garnie da nowej z mia- 
sta przywiezionej książki, i z niecierpliwością 
poczty Oczekuje, miasto chociaż właściwe swe 
Życie w zimie rozwija, przecież także znacz- 
niejszą wtedy konsumuje ilość książek. 

Z Warszawy docholzą nas wiadomości 
0 dwóch nowych perjodycznych literackich 
pismach, z których Figaro ma podobno co- 
dziennie wychodzić od pierwszego paźłlzierni- 
ka, a Wieniec ilustrowany będzie istnieją- 
cym już Kłosom i Tygodnikowi ilustrowane- 
mu, dotrzymywał towarzystwa. Figaro pod 
redakcją znanego u mas z kilku w teatrze 
granych komedyj p. Zygmunta Sarneckiego, 
będzie miało niepospolite zad nie pod war- 
szawską cenzurą dostarczać codziennie ilość 
literackich i krytycznych przedmiotów. W 
warszawskie pisma zawsze mamy jednak wię 
cej wiary, aniżeli w tutejsze efermeryczne pi- 
semką literackie, znikające po kilku tygo- 
dniach istnienia. 


Zastanawialiśmy się nieraz nad ptzy- 
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przy tym wyborze prezydent [zby po- 
słów, dr. Hopfen. Dlatego postawiono go 
na liście kandydatów z niższo-austrjackiej 
kurji dworskiej, która miała wczoraj odbyć 
wybory. Przepadli też pp. Chlumotzky, Etch- 
hoff i Kalnoky. 

W Karyntji kurja dworska wybrała 9 
centralistów i 1 ugodowca, w Salcburgu 5 
centralistów. Z tych jednak może kilku sta- 
nie jeszcze po stronie ugodowej. W Czer- 
niowcach przy wyborach uzupełniających z 
kurji dworskiej wybrano pp. Hormuzskiego 
i dr. Aleks, Zotte, feleralistów (szlachta nie- 
rumuńska nie brała udziału w wyborze); w 
Suczawie z miasta wybrano p. Starka, cen- 
tralistę. 

Pisma czeskie urądowane wynikiem wy- 
borów na Morawie, ale radość swoją wypo- 
władają bardzo szłachetnie, zapewniając, że 
nietylko Czechy i jej ziemie, ale wszystkie 
kraje pokrzywdzone obejmie ugoda. Wska- 
zują na fakt istotnie ciekawy, że dzisiaj na 
podstawie centralistycznej konstytucji, cen- 
tralistycznych ordynacyj, można Austrję zre- 
organizować w duchu anticentralistycznym. 
Pokrok kończy swój artykuł: „Czasy się 
zmieniają; nastała era nowa, poczyna się 
praca pokoju.* Wynik wyborów morawskich 
słusznie uważa Pokrok za protest przeciw 
twierdzeniu, jakoby Morawa należała do 
Niem ec. 

Pisma węgierskie, choć z daleka, ale 
stają już po stronie Hohenwarta. Nawet 
Allg. Augsb. Ztg. podała artykuł przyjaźny 
Czechom i federalizmowi. Jestto artykuł wi- 
docznie półurzędowy ; powtarza go Wiener 
Abdp. Jedeu jego ustęp daje niejaki pogląd 
na treść umów ugodowych, gdy pisze: „Je- 
żeli się w silnej zbierze ręce to, co dla mo- 
carstwowego stanowiska i do handlowo-poli- 
tycznej jedności monarchii jest potrzebnem, 
to można w reszcie gałęzi administracji pań- 
stwowej nadać daleko sięgającą autonomię, 
a mie zaszkodzi się tem państwu.“ 


Komuna paryska a nihiliści 


moskiewscy. 
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Przywódzcy zarobkującej klasy na 
Zachodzie, marząc o ulżeniu jej w nędzy, 
tworzyli w swej wyobraźni nowy ustroj 
społeczeństwa. Chcąc zaś marzenia te w 
życie wprowadzić, potrzebowali zdobyć 
sobie odpowiednie siły, ku temu więc 
dążyli, schlebiając namiętnościom cierpią- 
cych niedostatek obietnicami błogiej przy- 
szłości. — Zerwali tym sposobem odrazu 
Z praktycznością, przestali się liczyć z 
rzeczywistością — to też gdy wypadki 
oddały im w ręce zarząd administracyjny 
Paryża, przelękli się swego zadania, a 
gdy ujrzeli się bliscy upadku, dali się 
uwieść zemście, niszczyli majątki zamo- 
Źnych, uważając ich za przyczynę swych 
nieszczęść, palili domy i gmachy publi- 
czne — słowem wypowiedzieli walkę do- 
brobytowi kraju. To więc, do czego doszli 
komuniści paryscy w szale, widząc roz- 
bite wszelkie swe nadzieje, nihiliści mo- 
skiewscy oddawna przyjęli do swego pro- 
gramu. Zbrodnia podpalania uważaną jest 
przez nich jako zwykły środek agitacji 
rewolucyjnej, lecz to tylko początek. 
Przywódzcy rewolucji socjalnej zajmowali 
się przyszłością, błędne, potworne były 
nieraz ich zamiary, widzimy w nich 
czyną, dla której przy wydawnietwie podo- 
bnych pism we Lwowie w ostatnich latach 
zawsze się koDczyło na próbie. Nagłe takie 
powstanie i skon Woli i Gazety literackiej 
w Świeżej jeszcze mamy pamięci, a od cza- 
su jak Dziennik literacki przestał wychodzić 
nie możemy dojść do tygodniowego pisma li 
terackiego. Owe Mrówki, Wędrowce istniały 
także tylko chwilę i kazały sobie napisać 
nekrolog. wo. 

Mieliżbyśmy zawsze pisać literackim pi- 
smom tylko nekrologi? Nie sądzę! w takim 
razie bowiem musielibyśmy mieć to przeko- 
nanie, że u nas żadne literackie pismo się 
nie utrzyma i że żaden księgarz nie dopro- 
wadził zadnego literackiego przedsiębiorstwa 
do skutku. Rzecz się jednak ma inaczej, i 
owszem istnieje u nas kilka literackich wy- 
dawnictw, warszawskie pisma w dość zua- 
cznej się rozchodzą ilości, powieści bywają 
rozkupywane, więc czytelnicy i abonenci są, 
a winę nieudawania się żadnego pisma li- 
terackiego przypisać raczej musimy tym, co 
te pisma zakładali, aniżeli publiczności 
samej. 

W ogóle trudne jest teraz stanowisko 
kogoś, kto chce zakładać literackie pismo 
we Lwowie. Drobne lekkomyślnie zakładane 
pisemka, które się nie obliczyły dobrze ani 
z siłami materjalnemi, ani moralnemi, tak 
zdyskredytowały w oczach publiczności wszel- 
ką perjodyczną literaturę, że obecnie trzeba 
być przygotowanym na wiele trudności, aby 
zdołać ustalić opinię jakiemuś  literaekiemu 
pismu, i przełamać słuszne poniekąd niedo- 
wierzanie publiczności. 

, W pismach literackich, które powstawa- 
ły i upadały w ostatnich latach we Lwowie, 


jednak zawsze pewien plan nowego urzą- 
dzenia, słowem dążność zreformowania 
społeczności — nihiliści nie zadają sobie 
tego trudu. Widząc zepsutem  społeczeń- 
stwo moskiewskie, nie wierzą, aby coś 
dobrego można z niego jeszcze utworzyć, 
sami więc czują się tylko powołani do zruj- 
nowania tego co istnieje. Zemsta jest u 
nich bodźcem — burzenie celem, woli 
opatrzności pozostawiają odtworzenie no- 
wej, na gruzach zburzonej społeczności. 
Wyobrażając więc w sobie dążność de- 
strukcyjną, bratają się z „„rozbójnikami', 
grnpują w około siebie xobiety, prowa- 
dzące handel własnem ciałem, bo w 
pierwszych widzą najdzielniejszy żywioł 
niszczenia, w drugich najpewniejszy śro- 
dek demoralizacji, rozkładu społeczeństwa. 
Takiego programu działania żaden z uczciw- 
szych przywódzców komuny pewnie nie 
zgodziłby się podpisać, a jednak jeżeli 
pojedyńczo rozbierać będziemy Życie pry- 
watne wielu nihilistów, to niepodobna 
nam będzie odmówić im szacnnku. Uspień- 
ski, Kuźnieców, Nikołajew zrzekają się 
karjery, dla dobra ludu gotowi są na 
wszelkie poświęcenia, i niewątpliwie nie 
egoizm, lecz ofiara dźwigmią ich czynów. 
Ludzie więc zacni utracili poczucie mo- 
ralności publicznej — widzimy to na 
każdym kroku. 

Na Zachodzie, gdzie w znacznej czę- 
ści małżeństwo jest spółką handlową, 
nierozwiązalność jego daje sie uczuć do- 
tykalnie. Socjaliści mnsieli zwrócić na to 
uwagę, kreśląc plan nowej budowy spo- 
łeczeństwa, jedni zaradzić złemu chcieli 
przez wprowadzenie rozwodów, inni przez 
zamianę małżeństw dzisiejszych na do- 
wolne związki, nie krępujące przyszłości. 
Propagnjąc jednak „Union libre“ uzna- 
wali jego przedwczesność, dopóki opinia 
nie dojrzeje tak, że wszelkie pochodzące 
ztąd nadużycia karcić surowo będzie w 
stanie. Propagandą powyższej zasady pod- 
kopywano związki rodzinne, fikcyjne je- 
dnak małżeństwa coraz częściej pojawia- 
jące się w Moskwie, stanowczo je: obalają, 
bo wsząk małżeństwo pozorne jest tylko 
kupionym patentem na niemoralne życie 
z zachowaniem posiadania towarzyskiego 
szacunku. 

Zasady ujęto w „prawidłach organi- 
zacji Nieczajewa' nie oburzyły wcale 
Moskali, one bowiem harmonizowały od- 
dawna z ich nsposobieniem — moralność a 
zwłaszcza moralność publiczna nie ma 
zwolenników w społeczności moskiewskiej. 
Car dążąc do Zniszczenia Polski, w nihi- 
listach znalazł dla siebie pożądane na- 
rzędzie. (Czerkaskoj, Milutyn przy pomo- 
cy owych ludzi, co nie wstydzą się współ- 
pracownictwa z rozbójnikami „„,wiele wy- 
rządzili krzywd narodowi polskiemu'* cie- 
szyli się też postępami pracy diejateli- 
nihilistów, a niedawno znany komi- 
tet urządzający wyraził im swe wysokie 
zadowolenie, rozgrzeszył ich rozboje. Gdy 
jednak Nieczajew widząc jak gospodarzą 
w Polsce, chciał ten system zaaplikować 
u siebie, rząd zatrwożył się, a oto garst- 
ka szaleńców co popełniła nieostrożność spi- 


widzieliśmy przedewszystkiem  trojakj błąd. 

Po pierwsze, pisma nie obliczały się przy 
założeniu z funduszami, a mówiąc sobie „ja 
koś to będzie“ ruszały z dobrą wolą na- 
przód, zapominając, że za druk, za papier, a 
nawet i za artykuły obecnie zapłacić trzeba. 
Skutkiem tego pismo takie bez przygotowa 
nych w tece artykułów, i bez zapasowego 
grosza, po kilku miesiącach jeżeli nie tygo- 
dniach, zaczęło chorować na suchoty, nie ma- 
jąc czem zapełniać szpalt, drukowało jakieś 
studenckie próbki pisania, albo rzeczy niko 
go nie interesujące, i oczywiście samo sobie 
przygotowywało tem szybszy upadek. 

Zdawało się niektórym ludziom dobrej 
woli, co zakładali pisma we Lwowie że pi- 
smo literackie nie potrzebuje jak kilku lu- 
dzi mniej lub więcej umiejących pisać, któ- 
rzyby się ugrupowali około pisma a pismo 
zaimponuje swojem Światłem i zrobi karjerę. 
Tymczasem pismo literackie, to nie kurjerek, 
albo dzienniczek polityczny! W dzienniczku 
politycznym może pisać ciągle trzech tylko 
ludzi, i dzienniczek będzie wychodził i bę- 
dzie czytany, albowiem tam się szuka wia- 
domości bieżących, a nie pięknej formy, a 
nie sztuki. A pięknie pisać codziennie jeden 
i ten sam człowiek dla jednego i tego sa- 
mego pisma nie potrafi — jeżeli nie jest ta- 
lentem pierwszego rzędu. Jeżeli się więc zej- 
dzie trzech skromnej sławy literatów, 0 któ- 
rych za janowskimi rogatkami nic me wie- 
dzą, to niech sobie mają jak najlepszą wolę, 
pomimo to nie zdziałać nie potrafią, znudsą 
i nikt ich pisaniny czytać nie będzie. 

Pismo literackie więc musi wciągać w 


grono swoich współpracowników szerokie ko- 
ło literatów, i w ogóle ludzi piszących, par- 


sawszy plan działania, oparty na doświadcze- 
niu przeprowadzanem w Polsce, dziś znaj- 
duje się na ławie oskarzonych. Zasady 
ich jednak znalazły przyjazny odgłos w 
społeczności moskiewskiej, sympatja towa- 
rzyszy spiskowcom, sąd zaś jak widzie- 
liśmy z wyroku wydanego na głównych 
przywódców, okazał się dość pobłażliwyin. 
Nie imogło być inaczej, czuł on dobrze, 
iż rodzicem związku Nieczajewskiego jest 
minister Czerkawskoj i jeszeze podobni, a 
z zasadami pokrewną cała społeczność 
moskiewska. Sąd w organizacji zaś nihi- 
listów nie uznał spisku a tylko towarzy- 
stwo tajne, które zamierzało działać 
skrycie. 

Rozrost „Internationala“ i nihili- 
stów zaniepokoił rządy państw europej- 
skich, w okólnikach nawołują się też do 
prześladowania członków międzynarodowe- 
go stowarzyszenia rzemieślników —sprawa 
ta miała być także przedmiotem Konfe- 
rencji gasteinskich i salcburgskich. Pro- 
cesa wersalski i petersburgski mają rów- 
nież być środkiem zaradczym na grożące 
niebezpieczeństwo. Zawodne to jednak 
nadzieje. Słusznie powiedział profesor 
Spasowicz, broniąc Tkaczewa, iż Śmiesz- 
nem byłoby usiłowanie tępienia w czerw- 
cu komarów, bo zamiast jednego, pozo- 
staje tysiące, ale przyjdzie lipiec i one 
znikną same—tak będzie i z nihilistami. 
W istocie nie deść jest podcinać objawy 
złego, ale trzeba rdzeń jego znisz- 
czyć, trzeba odebrać mu warnuki egzy- 
stencji. Względnie do komarów stanowi 
to zmiana klimatu. Dla komunistów za- 
radzenie nędzy. Dla nihilistów przeobra- 
żenie całej społeczności moskiewskiej , 
zniesienie 84modierżawia i przyjęcie 
tej zasady, iż każdy rząd jest wyrazem 
potrzeb narodu, jego sługą , a nie jak 
jest dotąd w Moskwie, iż car uważa, że 
dla niego jest stworzonym naród. Że zaś 
to nie tak prędko nastąpi — mają więc 
przyszłość nihiliści moskiewscy, a strumie- 
nie krwi lać się będą, 

Proces wersalski i peterburgski dla 
nas Polaków ma dodatnie strony. Wro- 
gowie nasi usiłowali nas przedstawić za 
współwinnych komunie. za bezwzględnych 
zwolenników burzliwych rozruchów. Pro- 
ces wersalski wykazał, że jeżeli niektórzy 
ziomkowie zawinili, walcząc w szeregach 
paryzkich rewolucjonistów, to jednak ża- 
den z nich nie okazał się winnym zbro- 
dni komuny, przeciwnie Dąbrowski swemi 
wpływami i groźbą wzięcia dymisji nie 
jeden powstrzymał czyn zbrodniczy. W 
sprawie zaś związku Nieczajewa nie jest 
zamieszanem Żadne nazwisko polskie, a 
przecież spiskowcy zarówno z Polakami 
byli interesowani w obliczu carskiego rzą- 
du, pomoc Polaków więc dla nich była 
bardzo ważną — nikt jednak nie dał się 
nwieść wobec  potworności zamiarów 
wspólnością interesu. Swiadczy to najle- 
piej, iż u Polaków vel nie uświęca środ- 
ków, że zasada moralności towarzyszy im 
w każdym czynie. 


tykularyzmem się bowiem nie ostoi. Publi- 
czność lubi w piśmie literackie:n różność form, 
różność poglądów, różność materji, czemu 
trzech albo czterech ludzi podołać nie może. 
Pismo więc literackie może tylko się u- 
dać, jeżeli jest na większą założone skalę, 
jeżeli zaangażuje więcej różnorodnych sił li- 
terackich. Bywały także i u nas literackie 
pisma, co chciały być albo rezolucjonistow- 
skie, albo łączące się z pismem demokraty- 
cznem, albo w ogóle wychodzące i czepiające 
się pewnej politycznej koterji. Zdaje mi się, 
Że niu potrzebujemy mówić, jak dalece tego 
rodzaju myśl w kierowaniu pismem literą- 
ckiem jest szkodliwą, fejleton w gazecie po- 
litycznej może trzymać z delegacją iub nie, 
może chcieć posyłania do Rady państwa al- 
bo nie, pismo jednak literackie skoro raz 
wejdzie w fatalny błąd politykomanii, z pe- 
wnością się nie utrzyma, publiczność bowiem 
ma zanadto dobrego zmysłu, ażeby nie wie- 
działa, że w piśmie literackiem znajdzie nę- 
dzną politykę. Nie mówię tutaj o historyczno- 
politycznych artykułach przeglądowych, ar- 
tykułach, oceniających pewny okres polityki, 
takie bowiem trzeźwiej i staranniej pod 
względem formy dadzą się pisać, aniżeli ar- 
tykuły, napiętnowane polityką chwili. 
Przegląd krakowski zawsze na swoją 
politykę będzie chorował, i byłby daleko po- 
Żyteczniejszem pismem w kraju, gdyby nie 
był pismempolitycznego stronnictwa. Jest to 
już bowiem rzeczą dowiedzioną, że zapatry- 
wania się polityczne rzadko kiedy dopuszcza- 
ją tołerancję, a najlepszy artykuł w Pre: 
glądzie krakowskim będzie w oczach czło: - 
wieka z innego stronnictwa podejrzanym o0 
stańczykostwo. We Lwowie osobliwie każde 
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Zarząd dóbr kameralnych 
w Galicji. 

Może żadne austrjackie ministerjum nie 
szło tak krętemi drogami i nie pozostawiło 
po sobie tyle śladów bezwzględnych ciosów, 
jak biirgerministerjum, Jąwniejsze rządy nie 
pozwalały ludziom ic, gdy im chodziło 
o przywłaszczenie sobie prawa robienia złe- 
go bezkarnie. Burgerministerjum nie trzy- 
mało się wprawdzie tej zasady, bo stojąc na 
straży liberalizmu, szermierzyło fałszywym 
liberalizmem, broniło pozoru, pozwalało lu- 
dziom mówić aż do przesytu, dekretując z 
góry, Że szemranie ludu ma być głosem wo- 
łającego w pustym. č 

Korzystajęc z najpiękuiejszego służącego 
mu przywilejn, wyrokowania o pomyślności lu- 
dów, powaliło bezwstydnie prawa i zasady 
ekonomii politycznej, bo pogwałciło najżywo- 
tniejsze interesa ludów. Przypatrzmy się bli- 
żej tylko jednej gałęzi gospodarstwa rządo- 
wego. Głównem zadaniem gospodarstwa spo- 
łecznego jest zaspokojenie potrzeb narodu. 
Gospodarstwo społeczne jest w Austrji z go- 
spodarstwem państwowem Ściślej połączone niż 
w innych krajach. Albowiem do zaspokojenia 
pewnych i to niezbędnych potrzeb narodu, 
zobowiązał się rząd, dzierżąc w s%wym ręku 
monopol soli i posiadając znaczny obszar zie- 
mi, pokrytej lasem. 

Przychód z tych gałęzi gospodarstwa 
rządowego, już przy niefortannych, z elemen- 
tarnemi zasadami gospodarstwa niezgodnych 
działaniach i ad absurdum prowadzących 
eksperymentach, był niemałej wagi na szali 
dochodów panstwowych. Staraniem rządu 
miało być podwyższenie tych dochodów, mia- 
nowicie co do soli, przez podwojenie produ- 
kcji, zniżenie cen, ułatwienie transportu i 
zaksadanie rządowych magazynów. W ten 
sposób podniósłby się dochód skarbu, a po- 
średnio stan gospodarstwa społecznego w na- 
szym kraju, który był, jest i długo jeszcze 
pozostanie Krajem czysto rolniczym, wobec 
wysokiej konkurencji industrji zachodu. 

Rząd wybrał przeciwną, zgubną drogę. 
Koncentracja żup solnych a właściwie umniej- 
szenie produkcji soli doszło za burgermini- 
strów ad minimum. Czem więcej brak soli 
czuć się dawał, tem mniej produkowano jej; 
powstał podwójny monopol, bo naród musiał 
sól kupować od handlarzy za dowolnie wygó- 
rowane ceny. Rząd krajowy nie wtajemniczony 
w matactwa wiedeńskie, starał się zaradzić 
złemu, lecz dobre chęci rozbiły się o złą 
wolę ministrów, a dla czego? 

Ponieważ za kulisami kiełkowało kon- 
sorcjum do wydzierżawienia żup, a z tej dzier- 
żawy wykłówały się tłuste posady ferwal- 
tungsratów. Trzeba było tylko uzasadnić ta- 
ką dzierżawę; i oto już się postarano: „pro- 
dukcja warzelni rządowych nie odpowiada 
wymogom kraju.* Tylko cudem uszły tutej- 
sze żupy projektowanej dzierżawie, bo jakoś 
zachwiało się stanowisko bńrgerministrów. — 
Lecz nie tu koniec złego. Kopalnie w Wie- 
liczce zalała woda, a w kopalniach kałuskich 
odkryto kali. Do wyzyskiwania tego minerału 
zawiązało się bardzo pstrokate konsorcjum, 
a przypadek chciał, żeby się pewnego pię- 
knego poranku spaliła tamtejsza Żupa. 

Niedługo po spaleniu żupy kałuskiej, zje- 
chał niejaki p. Margalies z ministerjalnym 
kostraktem w ręku. Kontrakt ten opiewa: 
P. Margulies i Spółka obejmuje wszystkie 
budynki żupne i kopalnie bez wynagrodzenia 
i bez kontroli, zostaje w posiadaniu wszyst- 
kich praw, jakie posiadała c. k. żupa, moze 
wyzyskiwać kali przez lat 40 i płaci na 
rzecz skarbu państwowego 10 procent od czy- 
stego dochodu (sic) czyli innemi słowy, zro 
biono p. M. kałuską żupą prezent, bo któż 
czysty dochód p. M. obliczyć potrafi. W koń- 
cu postawiono warunek, żeby towarzystwo po- 


nowo powstające pismo literackie musiałoby 
się nadzwyczajnie strzedz nawet pozoru na- 
leżenia do jakiejś politycznej partji, zaraz go 
bowiem będą podejrzy wać, że pracuje w in- 
teresie tego stronuictwa, a nie w interesie 
literatury i sztuki, że będzie stronniczem w 
ocenianiu dzieł wychodzących, teatru itd. 
Poważny Pr zegląd np. nie umieszcza nigdy 
recenzji ludzi, którzy przynajmniej jedną no- 
gą nie stoją w jego stronnictwie, jest to tak 
Śmieszno-partykularne zapatrywanie się w li- 
teraturze, że tylko tym ujść może, którzy 
się kształcili na fejletonach pana Siemień- 
skiego, umieszczającego również w Czasie 
tylko recenzje dzieł swoich znajomych i lu- 
dzi dobrze urodzonych. We Lwowie w je- 
dnem pisemku literackiem widywaliśmy za- 
wsze wiadomości i rozbiory broszur, które 
były pisane przez członków „Gwiazdy* i 
„Orła*, o rzeczach wychodzących jednak np. 
w Krakowie, w Warszawie, lub Poznaniu, 
wzmianki żadnej nie było. t 

Mówimy to wszystko z powodu, że sły- 
szymy o kilku projektach zakładaria pism 
literackich, a sądzimy, że jeżeli który z tych 
projektów przyjdzie do skutku, to będzie po- 
przednio lepiej obmyślany, aniżeli się to dzia- 
ło w ostatnich czasach. Dlatego bylibyśmy 
także zdania. aby pismo literackie opierało 
się koniecznie o któregoś księgarza, bo osta- 
tecznie i w literaturze część administracyjna 
i kupiecka nadzwyczaj jest ważną, powie- 
dzielibyśmy nawet ważniejszą, aniżeliby się 
to na pozór zdawało. W imieniu więc publi- 
czności prosimy tych, co mieliby literackie 
pismo zakładać, aby dobrze liczyli możebność 
jego istnienia. 
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cząwszy od r. 1869 rocznie 100.000 cetna- 
rów soli po cenach produkcji 50 centów od 
cetnara na rzecz skarbu oddawało. Wszelką 
możebną nadwyżkę nad 100.000 cetnarów 
może towarzystwo za granicę wywozić. i 

Taki kontrakt jest uiezaprzecznie unl 
katem od stworzenia Świata, jedna strona bo- 
wiem ziwarła go, będąc przekonana 0 ZBu- 
bnych dla siebie następstwach, a tą Stroną 
jest rząd. Pan Margulies nie mając pienię- 
dzy do założenia tak znacznej fabtyki, odstą- 
pił ten interes innemu towarzystwu za cenę 
półtora miliona. ] 

Rząd trmczasem nie otrzymał ani centa 
z owych 10 procent dochodów,i ani jednego 
cetaara soli, a nadto nie ma nadziei, żeby 
towarzystwo w Kałuszu sól produkowało. 

Dzięki takiemu nielitościwemu matactwu, 
zosiał brak soli w kraju spotęgowany, po- 
nieważ jej produkcja umniejszyła się o 100 
tysięcy cetnarów. 

Przejdźmy dzisiaj kolejno wszystkie po- 
zostałe zakłady Żupne, a znajdziemy wszę- 
dzie każdego czasu po kilkanaście lub kilka- 
dziesiąt fur z okolic 30—40 mil odległych, 
które po kilka tygodni nadaremnie na kilka- 
naście cetnarów soli czekają. Do potrzeby 
normalnej w kraju ubyło przez Kałusz 100 
tysięcy cetnarów, na taką ilość czekają zwy- 
kle fury po innych żupach. Do transportu 
tej ilości potrzeba najmniej 6000 fur. Przy- 
puśćmy, że każda fura tylko 10 dni na ła- 
dunek czeka, a rachujmy utratę czasu i nie- 
potrzebne koszta tylk. 3 złr. dziennie, to 0- 
trzymamy rocznie ubytek w sile roboczej do 
uprawy roli lub innego zatrudnienia 60.000. 
fur (zaprzęgów dziennych) z kapitałem 180 
tysięcy złr. I tu jeszcze nio kouiec złego — 
brak soli wywołał wielką konkurencję popy- 
tu za produktem, którego tylko z drugiej 
lub trzeciej ręki nabyć można, i podwyższyły 
się ceny znaczn e nad cenę rządową. Jezeli 
konsumcja soli w wschodniej Galicji tylko 
400.000 cetnarów wynosi, a konsumenci, to 
jest kraj tylko 2 złr. nad cenę rządową pła- 
ci, to reprezentuje daremnie wyrzucony ka- 
pitał 800.000 złr. nie wliczając w rachunek 
ogromnej straty przez brak soli pośrednio na 
chów bydła, której prawie obliczyć niepo- 
dobna. 

Jako dodatek do kopalń kałuskich otrzy- 
mał p. Margulies także do skarbu kałuskie- 
go przynależne lasy — prawie za bezeen, w 
sposób dzierżawy na lat 40. 

Lasy te w obszarze 55.000 morgów, po- 
łożone nad spławną rzeką Łomnicą, niosły 
za administracji rządcwej około 30.000 złr. 
czystego dochodu, mimo tego Że mniej ręba- 
no niż wynosił możebny użytek. 

Birgerministrowie oddali cały możebny 
użytek, 3 miliony stóp sześćciennych drzewa 
za 24.000 złr., czyli jedną stopę sześcienną 
po cenie 0,8 centa za drzewo stojące, a 0,1 
centa za wywroty i wiatrołomy, gdy rzeczy- 
wista cena jednej stopy w wielkiem przecięciu 
4 do 5 centów wynosi. Skarb kałuski musi 
na swój użytek potrzebny budulec i materjał 
tarty za wygórowaną cenę od towarzystwa 
kupować. Po odtrąceniu podatków, kosztów 
administracji, patronatów, wydatków konku- 
rencyjnych „i służebnych, w końcu kwoty za 
kupno drzewa, pozostanie dla kameralnego 
skarbu nie więcej nad 5.000 złr. Zatem 250 
tysięcy złr. mniej niż przed dzierżawą. Zeby 
maiactwo nzupełnić, przyjęto w kontrakcie za 
ponkt wyjścia „die billigen Forderungen der 
Gesellschaft müssen auch berücksichtigt wer- 
den, und hier entscheidet das Ministerium“, 
a to ministerjum rozstrzygało zawsze i wszę- 
dzie, bez względu na przeciwną opinię władz 
skarbowych krajowych na korzyść towarzy- 
stwa, a niekorzyść skarbu. 


Ponieważ towarzystwo otrzymawszy monopol 
drzewa,wysokie ceny nakłada, są mieszkańcy 
Kałusza i całej okolicy zmuszeni potrzebue 
drzewo z oddalonych lasów prywatnych lub z 
kameralnego skarbu dolińskiego sprowadzać, 
bo raajątek narodowy, własność kraju oddano 
na łup zagranicznych spekulantów. 

I tak dzięki fantazji pana Brestla, dla 
miłości jakiegoś tam Marguliesa, ponosi kraj 
rok rocznie przeszło milionową stratę i u- 
pada gospodarstwo społeczne. 

Trudno przypuścić, żeby Śp. minister 
Brestl, zawierając podobny kontrakt, nie 
wiedział, że dobro materjalne czyli bogactwo 
społeczeństwa jest środkiem do powiększenia 
władzy rządowej, a z upadkiem gospodar- 
stwa społecznego, upadają państwa, niem niej 
że najgłówniejszym czynnikiem do przyspo- 
rzenia bogactwa narodowego, jest praca. 

To co naród zapracować zdoła, jest źró- 
dłem, z którego naród potrzeby życia i przy- 
jemności zaspokoić może. Korzystny podział, 
ułatwienie i przysporzenie czasu do pracy 
jest jedyną dźwignią narodowego bogactwa. 

Dla czego działał pan Brestel wręcz 
przeciwnie, dla czego między konieczną po- 
trzebą kraju, tj. solą i niekonieczną potrzebą 
kali, dał ostatniemu produktowi pierwszeń- 
stwo? i odebrał naszemu krajowi tyle sił do 
pracy przez mozolne i kosztowne Sprowadza - 
nie goli? Dlaczego oddał lasy kałuskie za 
bezcen w monopol jednostce ze szkodą mie- 
szkańców i skarbn. Dlaczego w końcu nie 
nalega rząd na towarzystwo kałuskie — Żeby 
według kontraktu sól produkowało? O tem 
wszystkiem dowiedzieć się jest obowiązkiem 
naszej delegacji. Nasi delegaci nie powinni 
zapominać, że przy sprawach politycznych, 
winni równie bronić interesów kraju na polu 
ekonomicznem, Przedewszystkiem jest Świę- 
tym obowiązkiem S4anownego marszałka po- 
sła i delegata, pana A. Hoppena, wybrańca 
tutejszej okolicy poruszyć energicznie tę spra- 
wę. Inaczej dałby pan poseł dowód, że jego 
piękne i serdeczne słowa do włościan wybor- 
ców, były czczą gadaniną — 8 to mogłoby 
znacznie osłabić wszechstronne ku niemu 
zaufanie. 

Dzisiejsze ministerjam, które przyjęło 
na siebie piękny obowiązek goić rany Cisli- 
tawii, zadane bezwzględnemi razami biirger- 
ministrów, nie zaniecha z pewnością odpowie- 
dniemi bezwzględnemi Środkami zaradzić złe- 
mu, gdy nasza delegacja nabierze tyle od- 
wagi i wyświeci smutną sytuację. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Poznańskiego 

Ponieważ w naszem położeniu, są wy- 
padki, które tylko opinia pnbliczna sądzić 
może i powinna, przeto następujący fakt, 
poparty dowodami, uważam za obowiązek po- 
dać d) jej wiadomości. 

W majątku pami K. od roku 1861, by- 
ła za zezwoleniem władzy, kaplica domowa, 
utrzymywana w najlepszym stanie, przy niej 
kapelan, człowiek w wieku, schorowany, zna- 
lazł schronienie i byt, a właścicielka pocie- 
chę w modlitwie. 

Indult na kaplicę odnawiany był co rok. 

W roku zeszłym wedle zwyczaju, p. K. 
podała do konsy:torza prośbę 0 odnowienie 
indultu, na co otrzymała taką odpowiedź : 

„Na podanie z d. 29. z. m. oświadcza 
konsystorz przy zwrocie wyszłego indultu i 
3 talarów, iż władza do udzielenia indultu 
na odprawianie mszy Św. w prywatnej kapli- 
cy służy tylko św. stolicy apostolskiej , za- 
tem p. K. zechce udać się wprest do Rzymu, 
stosownie do udzielonej instrukcji.“ Gniezno 
a. 12. WATY UK je WG jeneralny 
arcybiskupi. (podpisano 

y W X. Dorszewski. 


Nie wchodząc, jakie powody miał kon- 
systorz do odiwówienia, p. K. udała się pi- 
semnie do Rzymu, i na d. 10. stycznia b. r. 
otrzymała breve od stolicy św. apostolskiej, 
na kaplicę domową do końca życia. 

Proboszcz parafii uważał za obowiązek 
breve to zakomunikować  konsystorzowi do 
wiadomości, tymczasem konsystorz konfiskuje 
breve i pomimo zgłaszania się interesantki 
nie daje żadnej odpowiedzi. 

Pani K. zwraca się znów do Rzymu, 
zkąd odbiera następującą odpowiedź ; 

„Św. stolica apostolska nie jest zwykłą 
i nie potrzebuje odwoływać swych breve, 
Że zatem ów breve znajduje się w ręku ar- 
cybiskupa i w jego mocy jest i woli, kazać 
go wyegzekwować.“ 

Otrzymawszy z Rzymu taką odpowiedź, 
udaje się znów p. K. z prośbą do konsysto- 
rza, na c» odbiera odpowieuź pod d. 28. lu- 
tego r. b., że breve papiezkie odwołanem 
zostało. 

(Podpisano 
Mieczysław. 


Z powyższego wynikają pytania: , 

1. Czy konsystorz arcybiskupi dobrze 
robił, dając przez lat 9 pozwolenie na ka- 
plicę domową, skoro jak mówi obecnie, nie 
ma do tego prawa? 

2) Odkąd powaga i czynności Św. stoli- 
cy apostolskiej poddane zostały pod dozór i 
kontrolę arcybiskupa, skoro ten unieważcia 
dekreta papieskie, i 

3) czy podobne postępowanie w rzeczach 
wiary i kościoła, zwłaszcza przy dzisiejszem 
rozdrażnieniu, wzmacniają powagę ducho- 
wieństwa ? 


Paryż d. 3. września. 

(R W.) Tydzień, który upłynął, od- 
znaczył się ważnym wypadkiem w dziejach 
Francji, t. j. ogłoszeniem Thiersa prezyden- 
tem rzeczypospolitej. 

Izba przeważnie złożona ze stronników 
monarchizmau, ogłosiła prezydenta rzeczypo- 
spolitej. Niewątpliwie nieubłagana konieczność 
pchnęła ją na drogę tyle dla niej wstrętną, 
i tem się tłumaczy owa sprzeczność pomię- 
dzy uchwałą a zasadą większości. 

Czas od postawienia wniosku Riveta 
do dnia 1. września, poświęciła prawica :e- 
dynie na wynalezienie sposcbu ominięcia ko- 
nieczności ogłoszenia rzeczypospolitej. Sta-, 
nowisko, jakie zajął Thiers wobec wniosku 
Riveta, nie pozwoliło jej przejść nad nim 
do porządku dziennego. 

Wiedziano, że Thiers odsunie się w ra- 
zie odrzucenia wniosku, i szukano człowieka, 
któryby go zastąpił. 

Zapytywano więc prezesa zgromadzenia, 
Grevego, czy nie przyjąłby w danym razie 
naczelnictwa rządu. 

P. Gróvy, znany powszechnie ze swej 
prawości, stanowczo odmówił. Orleaniści na: 
stręczali księcia d'Aumale, ale ten prócz 
swej nieudolności, znalazł przeciwników w 
republikanach i legitymistach, a nawet w 
swoich stronnikach, którzy nie uważają go 
za człowieka odpowiedniego sytuacji. Porzu- 
cono więc księcia Aumale. Ioni znów, a za- 
wsze monarchiści, postanowili odnieść się do 
marszałka Mac-Mahona, ale i u niego nic 
nie wskórano. 

Nie mając więc kim zastąpić Thiersa, 


parci ze wszystkich stron przez opinię po-' 


wszechną, pogróżkami Bismarka, petycjami, 
domagającemi się rozwiązania Zgromadzenia 
narodowego, a nadewszystko straszeni wi- 
dmem dykthtury Gambetty, postanowili na 
wniosku Riveta coś zbudować. 

Przyjęli go w końcu zmodyfikowauy w 
tej nadziei, że Thiers jako podeszły starzec 
prędko ustąpi miejsca jednemu z pretenden- 
tów, tak, że prezydentura jego będzie tylko 
podnóżkiem do wprowadzenia na tron mo- 
narchy. 

Tą myślą się powodując, usunęli z wnio- 
sku Riveta wiceprezydenta rzeczypospolitej, 
którego miał wybierać Thiers, bo jak mówił 
mi jeden orleanista, mógłby wiceprezydent 
po Śmierci prezydenta przeszkodzić królowi 
do objęcia władzy. 

Ponieważ w Zgromadzeniu są cztery 
stronnictwa, każde więc stawiało wniosek 
odpowiadający jego celom i Życzeniom, przy 
ostatecznych jednak rozprawach wszystkie te 
wnioski odrzucono. 

Vitet, akademik, dawny niby przyjaciel 
Thiersa, jako sprawozdawca komisji wniosku 
Riveta, przedstawił w ten sposób powody do 
uznania Thiersa prezydentem rzeczy pospoli- 
tej, że mniemać można, iż nie jego zdolności, 
nie zasługi, ale chwilowe okoliczności wpły- 
nęły na nchwałę komisji, przyznającej Thier- 
gowi godność prezydenta. 

Dufaure więc, minister sprawiedliwości 
(kanclerz), zażądał, aby w motywach żądano 
uznania zdolności i zasług Thiersa. Poprawkę 
Dufaura małą większością głosów przyjęto 
także. 


Dwa dni prowadzono zaciętą walkę. — , godzin po wyjeździe z Poznania można sta- 


Wszystkie stroanictwa, można rzec, kolejno 
zwyciężały i były zwyciężone, aż w końcu 
przyjęto, jakem powiedział, wniose.. Riveta, 
znacznie zmieniony, czyniąc silny nacisk na 
ugodę zawartą w Bordeanx, która Thiersowi 
nie dozwala nic uczynić przeciw monarchii. 

Co jest jednak najważniejszem , to, 
że nie dozwala nic uczynić przeciw monar- 
chii. W dniu 30 sierpnia przed przyjęciem 
wniosku Rivet'a Zgromadzenie narodowe o- 
głosiło się jako konstytuanta wbrew silnemu 
wystąpieniu Grambetty. Prawica ustawicznie 
mu przerywała i przecinała jemu jak i innym 
mężom 4. września. Na posiedzeniu 31. sierp- 
nia ogromną większością, 535 głosów przeciw 
68, pierwszy artyknł, uznający rzeczpospolitę 
był przyjęty, tak więc niepowodzenie dnia 
poprzedniego Gambetty zgromadziło pod sztan- 
dar republikański tę ogromną większość, 

Niektórzy utrzymują, że monarchiści 
wpadli w łupkę, wobec bowiem istniejącego 
prawnie porządku nie będą mogli jawnie wy- 
stępować ze sweimi zamiarami mznarchicznemi, 
pozostają im pokątne knowania i działanie 
drogą sprzedajnego dziennikarstwa. 

Ludzie stanowiący większośc monarchi. 
czną w Zgromadzeniu po większej części z 
dawnej szlachty francuskiej, jakkolwiek zdol- 
ni do intryg, z pewnością nie wywołają 
intryg. Sądząc zaś z zadowolenia republika- 
nów, możnaby być pewnym, że pokój jest 
wreszcie ustalony. 

Rządy europejskie tak samo rozumieją 
ogłoszenie prezydentury Thiersa. Natychmiast 
bowiem ich reprezentanci pospieszyli wynu- 
rzyć mu przyjacielskie życzenia. Prze skła- 
daniu Życzeń Thiersowi ptzez par 1 Arnima 
imieniem rządu pruskiego, poseł cesar.a Wil- 
helma oświadczył, „że rząd niemiecki wybór 
Thiersa uważa za gwarancję spłacenia kon- 
trybucji.* Rozgłaszają więc, że układy w Frank- 
furcie ukończone zostały, i że po zapłaceniu 
trzeciego pół miliarda niebawem ustąpią woj- 
ska niemieckie z okolic Paryża. 

Bursa podwyżk: papierów, a zatem imie- 
niem kapitału, przyjęła uchwałę zawierającą 
pośrednie ogłoszenie rzeczy pospolitej. 

Dzienniki, z wyjątkiem skrajnych, oka- 
zują w ogóle zadowolenie. Być może, że to 
stan wojenny wpływa na ich umia:kowanie, 
stan, który sprawił zawieszenie dziennika La 
Periić za artykuł przeciw nowo ustalonemu 
porządkowi. Dzienniki: Univers, Gaulois, 
Paris Journal i Patrie dostały także po- 
zwy przed Sąd wojenny za rozsiewanie z złą 
wiarą fałszywych pogłosek i przekręcanie de- 
pesz telegraficznych. 

O pierwszem orędziu Thiersa do Izby 
nie rozpisuję się, bo z depesz telegraficznych 
znane wam jest. Obietnice w niem polepsze- 
nia bytu materjulnego pocieszyły kupców i 
przemysłowców. 

Schoelcher złożył w Izbie żądanie znie- 
sienia stanu oblężenia w Paryżu; odesłano je 
do komisji. 

Mówią, że Izba rozjedzie się na wakacje 
przed uchwaleniem budżetu, że Thier; ten 
czas poświęci zbadaniu systemu obronnego od 
granicy pruskiej, i planom nowych odległych 
fortów Paryża, których robota niedługo się 
rozpocznie. Obecuie zajmują się zniesieniem 
wałów w okolicy Paryża sypanych tak przez 
Prusaków jak i Francuzów. 

Krążą także pogłoski, że Thiers ma wy- 
dać ogólną amnestję dla więżniów będących 
w portach, wtedyby i reszta naszych bieda- 
ków zosiała uwolnioną. 

Dowiaduję się, że w paździeraiku ma 
się otworzyć wyższa szkoła polska przy Quai 
d'Orleans nro 6. Zapewne z funduszów ze- 
branych ze sprzedan:go domu na Montpar- 
nasse otworzoną będzie szkoła, o której mó- 
wię. Położenie uczących się jest ciągle okro- 
pne. Nieszczęśliwi uczniowie w nędzy zmu 
szeni są tułać się po mieście, szukając mie 
szkań, za które nie są w stanie płacić. 

Pomiędzy jedenastu lekarzami polskimi, 
wziętymi w ambulsnsuch a teraz wypusaczo- 
nymi, znajduje sę Rabinowicz, Który stał na 
liście Polaków służących komunie, powtarza- 
nej z takim hałasem przez wszystkie dzien- 
niki. Pokazalo się, że słażył ludzkości s nie 
komunie. 

Sądy na 18 członków ukończyły się. 
Wydano wyrok następający : | 

1) Ferté skazany na śmierć. 

2) Assi na karę zsyłki do jednej z 
twierdz. 

3) Urbain do robót ciężkich na całe 

cie. 
á 4) Billioray na karę zsyłki do jednej z 
twierdz. 

5) Jourde na zsyłkę bez żadnego ob- 
ciążenia. 

6) Trinqnet do robót ciężkich na całe 
Życie. 

1) Champy na karę zsyłki do jednej z 
twierdz. 

8) Rógóre tak samo, jak Champy. 

9) Lullier na karę Śmierci. 

10) Rastoul na zsyłkę bezwarunkową. 

11) Grousset na zsyłkę do fortecy. 

12) Vérdure tak samo. 

13) Fórrat na zsyłkę do fortecy. 

14) Clement na 3 miesiące więzienia. 

15) Courbet na 5 miesięcy więzienia i 
500 fr. kary. 


16) i 17) Dechamps i Parent uwolnieni. 


Dobrze się stało, że Ulysse Parent n- 
wolniony, bo to uczciwy a nieszczęśliwy czło- 
wiek. Podczas pobytu Aleksandra II. w r. 
1867 w Paryżu, był uwięziony za to, że 
wrzeszczał w oczy carowi „vive la” Pologne!“ 
Potem dwa lata się procesował z tego po- 
wodu z agentem policyjnym. Uwolnienie jego 
wszystkich zadowolniło. 


Przegląd polityczny. 
Ziemie polskie. 


Kolej Marchijsko-Poznańska otwartą z0- 
stała w d. 1. bm., a przez to ustalona: bez- 
pośrednia komunikacja między Poznaniem a 
Dreznem, Lipskiemj, Kamienicą (Chemnitz) 
za pośrednictwem ukończonej linii drogi że- 
laznej z Gubeny do Kociborza. W ciągu 10 


nąć w Dreźnie, 

Do Dziennika Poznańskiego piszą z 
Warszawy: „Jesteśmy także w przedednin 
reformy sąlowej. Terminu jej na pewno 
nikt jeszcze oznaczyć nie omie, niema je- 
dnak wątpliwości, iż jest blizką. Obecnie 
właśnie prezes tutejszego sądu kryminalnego 
Bielski, objeżdza wszystkie sądy karne w 
Królestwie, aby zebrać dane statystyczne dla 
przygotowującej się reformy; do czynności 
tej wydelegowany został przez komisją spra- 
wiedliwości w skutek bardzo pilnego żąda- 
nia nadeszłego z Petersburga. 

„Lubo charakter reformy sądowej zna- 
my tylko w ogólnych bardzo rysach i nie 
możemy rozpatrzyć się w jej szczegółach, 
znając wszakże pobadki, jakie wpływają 
na przeprowadzenie tej refotmy, 
myśl przewodnią, którą się kierują twórcy 
narzucić się nam mającego nowego prawo: 
dawstwa, — trudno radować się tą nową 
zmianą. Ze prawodawstwo obowiązujące w 
Królestwie, szczególniej też krymiualue, wy- 
maga zmian i to radykalnych, o tem nikt 
nie wątpi. Potrzebę tych zmian kraj dawno 
czuł, dawno ich się domagał, rząd jednak 
zawsze był głuchy na wszelkie przedłożenia, 


rzeczy więc wlokły się ciągle dawnym try- 


bem. Obecnie dziennikarstwo moskiewskie 
chełpiąc się swemi reformy sądowemi, na- 
trząsa się nad wstecznością i barbarzyństwem 
ustaw naszych a będącą na warstacie refor- 
mę każe nam uważać za jeden z postępo- 
wych darów, jakie dla Królestwa przynosi 
system wywrotu, w ostatnich czasach zapro- 
wadzony. Uważamy za zbyteczne polemizo- 
wać ze stronnym poglądem dziennikarstwa 
moskiewskiego w tej kwestji, poczytujemy 
jednak za stosowne zrobić tu wzmiankę, iż 
rząd od lat kilku juz zamyśla o wprowa- 
dzeniu u siebie w cesarstwie nowego koe- 
ksu cywilnego, zbliżonego w głównych zasa- 
dach do naszego; — prawo zaś hipoteczne, 
któreim my cieszymy się już od r. 1818, w 
Moskwie jest dotąd terra incognita, a obe- 
cnie właśnie zjechali do Warszawy z Peters- 
burga dwaj delegowani z ministerjum sprawie: 
dliwości, dla wystudjowania naszego syste- 
matu hipotecznego i zdania 0 nim szczegó- 
łowej sprawy komitetowi zajmującemu się 
redakcją nowego prawa dla cesarstwa.“ 

Uniwersytet warszawski smutny przed- 
stawia obraz. W szkole głównej, na gruzach 
której powstał uniwersytet obecny, wydział 
lekarski doborem i liczbą profesorów celo- 
wał przed innymi — wydział też tea Śmiało 
mógł być zaliczony do lepszych  fakultetów 
medycznych w Europie. Dziś postać rzeczy 
zupełnie się zmieniła: wszystkie wylziały 
zeszły do bardzo niskiego poziomu, lekarski 
zaś upadł najniżej. Ponieważ bowiem zada- 
nem nowego uniwersytetu nie było wcale 
szerzenie Światła i uprawianie nauk, lecz 
propaganda moskwicyzmu, profesorowie szko 
ły głównej nie umiejący po moskiewsku lub 
ież nieodpowiedni widokom rządu, a który- 
mi przecież pod względem nauk szcezyconoby 
Bię gdzieindziej, zastąpieni zostali Moskala- 
mi, jacy tylko nadarzyli się naówczas, ludź 
mi bez światła i zdolności, pełnymi mo- 
skiewskiej arogancji, których na każdym 
kroku zawstydzają studenci, którzy rozpoczę- 
li swe studja ze szkoły głównej. Dość tu 
przytoczyć profesora kliniki terapeutyczcej , 
Trautfetera, tudzież profesora chemii orga- 
nicznej Popowa. Ludzie ci nie mają elemen- 
tarnego pojęcia o rzeczach, których wykła- 
du się podjęli. Nawet mniej stronni Moska- 
le widzą, jaka jest wartość profesorów po- 
przyjmowanych w ostatnich czasach do nni- 
wersytetu warszawskiego. Wiestnik Europy, 
czasopismo moskiewskie naukowe, w ostat- 
mim zeszycie swoim zdając sprawę z eluku- 
bracji Świeżo wydanej Arystowa, profesora 
historji moskiewskiej na tutejszym uniwer- 
sytecie, zżyma się nad nieznajumością przed- 
miotu autora i przedstawia go w najdobi- 
tuiejszych wyrazach jako najzupełniejszego 
uieuka. Ob cne oprócz wysałego niedawno 
Z własuej woli, aby się przenieść do Peters- 
burga, prs fesora Korzeniowskiego, opuszczają 
uniwersytet wszystkie pozostałe jeszcze zna- 
komitości wydziału lekarskiego : prof. Chału- 
biński, Rose, Szokalski i Gliszczyński. Miej- 
sce ich zajmą zapewne osobistości tego ro- 
dzaju, co pp. Andrejew i Trautfeter, a tak 
dokona się zupełny upadek fakultetu medy- 
cznego. Nic też dziwnego, Że taki stan rze- 
czy zniechęca młodzież do nauki i zniewala 
ją do przechodzenia na uniwersytet peters- 
burgski lub adawania się za granicę. Obe- 
cnie około 209 studentów opuszcza w tym 
celu Warszawę. 


Czasopismo moskiewskie Ruskaja Sta- 
rina w zeszycie sierpniowym pomieściło cie- 
kawy artykuł pod t.: „Zapiski Bakłanowa*. 
Bakłanow był jednym z moskiewskich uśm 16- 
rzycieli powstania na Litwie; wyrugowany 
on został w charakterze pogromcy do gnb- 
augustowskiej, będącej wówczas pod władzą 
Munowa. Bakłanów starał się usprawiedliwić 
wobec gwałtów i srogości, jakie mu za- 
rzucano. Charakterystyczny jest ustęp ode- 
zwy, do autorstwa której przyśnaje się Bał- 
kłanów! „Jeżeli ktokolwiekbądź nie uzna 
rozkazów moich, i nie doniesie w Czasie wła- 
Ściwym, jak to nieraz bywało przed mojem 
tu przybyciem, w takim razie cały majątek 
winnych będzie złupiony (budiet razgyableno), 
siedziba spalona, A sami obwinieni mali i 
starzy, przypłacą Życiem." 

Petersburg. Wiedom. piszą, że podług 
prywatnych doniesień z powiatu Lidzkiego, 
gubernii Wileńskiej, wiele wsi zostało tam 
całkiem wyludnionych przez cholerę. Brak 
robotnika jest wielki, Nietylko siana nie 
sprzątnięto, lecz to samo grozi i zbożu, któ- 
re dotąd na pniu stoi. 


Francja. 


Wniosek Ravinela o usadowieniu siedziby 
rządu i Zgromadzenia w Wersalu przyszed 
wreszcie pod obrady Izby, i wywołał już je” 
dną z tych częstych burz, jakie tam przy 
najdrobniejszem starciu powstają. Lewica 
chce przenieść rząd i zgromadzenie do Pa- 
ryża, chce przejednania z upokorzoną stolicą; 
ptawica boi się zakrwawionego bruku paryz- 
kiego, i wszystkiemi siłami trzyma się Wer- 


tudzież | 


salu. Miał być jakiś wniosek pośredni, który | 
rezydencją samego prezydenta przenosił do 
Paryża, ministerji zaś wszystkie i Zgroma- | 
dzenia zostawiał w Wersalu, Ostatni telegram 
przynosi wiadomość, że i rząd przychyla się 


do wniosku Rawinela, można się zatem spo- 
dziewać, że wniosek ten stanie się uchwałą. 


Proces Wersalski. 


Przed czwartym sądem wojennym w 
Wersalu stawiono pięć kobiet z przedmieścia 
Saint-Germain, oskarzonych o podpalanie (pe- 
troleuses) i morderstwo. 

Oto są imiona oskarzonych: 

1) Elżbieta Retiffe, 37 lat, urodzona 
w Vezelize (Meurthe). 

2) Leontyna Suetens, 24 lat, urodzona 
w Beauvais. 

3) Józefina Marchais, 30 lat, urodzona 
w Blois. 

4) Bocquin, żona Bocquin, 28 lat, pra- 
czka. 

5) Eulalia Papavoine, 24 lat, praczka 
urodzona w Auxerre. 

Les petroleuses były przy batalionach 
„straconych dzieci“ (enfants perdus) i przy 
135 batalionie, jednym z tych, które brały 
najczynniejszy udział w rokoszu; było ich 
daleko więcej niż w pałacn legii honorowej, 
gdzie była główna kwatera, i zkąd się rozbie- 
gały od jednej barykady do drugiej, od uli- 
cy Bellechane aż do ulicy du Bac. Była tam 
mianowicie gruba jasnowłosa Niemka, która 
się kazała nazywać panią Massou, od imie- 
nia aptekarza z ulicy des Amandiers, który 
był jednocześnie jej kochankiem i komen- 
dantem owego słynnego 134 batalionu. Tej 
nie ujęto. Były tam także dziewczęta piętna- 
stoletnie, prawdziwie dzieci zatracone, które 
odesłano do domu poprawy. 

Co się tyczy pięcin kobiet, na których 
cięży odpowiedzialność za pożary na przed- 
mieściu St. Germain, Są to istoty, których 
sam widok odstręcza. Skąd pochodzi ta ich 
cera brunatna, która, jak wyrażają się świad- 
kowie, nadaje im pozór demonów? Nie są 
to, właściwie rzecz biorąc, ani mężczyźni, ani 
kobiety, a przecież były one straszniejsze od 
mężczyzn, zastępowały drogę swoim kochan- 
kom, i groziły im strzałem, kiedy ci, już u- 
padłszy duchem, chcieli biedz od barykad, 
Z tych pięciu dwie są brzemienne; brzemien- 
ność ich datuje się z czasów komuny. 

Sąd wojenny przydał każdej z obwinio- 
nych obrońcę urzędowego; ale niektórzy z 0- 
brońców nie stanęli. Najprzód następnje 
przesłuchanie Kiżbiety Rótiffe; wypiera się 
Ona wszystkiego, co zdaje tię zbyt gniewać 
prezesa sądu, który nazywa jej obronę „tka- 
ning samych fałszów*, dodając, że świadkowie 
zaraz co innego Świadczyć będą. 

Leontyna Suetens oświadcza, że 
była kantynierką od pierwszych dni komu- 
ny, że towarzyszyła 135 batalionowi, ale że 
nie miała ani mundura, ani broni. 

Prezes. Byłaś cały czas przy tym bata- 
lionie, który brał najczynniejszy udział w 
rokoszu? Chodziłaś z nim do Neuilly, do 
Issy, do Vanves? 

Oskarzona. Tak, panie. 

Prez. W d. 21. byłaś w pałacu legii? 
Co tam się działo ? 

Osk. Było to w poniedziałek 22., kiedy 
135 batalion wraz z oddziałem enfants per- 
dus przyciągnął na Faubourg St. Germain. 

Prez. A więc byłaś przy tym oddziale 
„dzieci straconych.* 

Osk. Nie, byłam przy 135, Widziałam 
jak budowano barykady, a kiedy się rozpo- 
częła bitwa, zbierałam rannych. 

Pyt. Teraz powiedz nam, co się działo 
na ulicy de Lillé Czyś nie toczyła beczek z 
naftą ? 

Odp. Nie przypominam sobie, 

Pyt. Jakim sposobem aresztowano cię? 

Odp. Wzięli mię razem z moim kochan- 
kiem, Ludwikiem Aubert, Z ulicy du Bac li- 
niowi żołnierze. i 

Pyt. Z kim tam byliście ? 

Odp. Było nas sześć osób: Pani Mas- 
son tłusta blondynka lat 25, Niemka, no- 
sząca szarfę komuny ze srebrną  fręzlą, ka- 
rabin i rewolwer. Była tam jeszcze niejaka 
panna Bocquart mała blondynka lat 28; 
panna Retifte niosła chorągiew ambulan- 
8OWĄ $ 
Pyt. Pomagałyście grabić? 

Odp. Byn?jmniej; jeżelim tam weszła, 
to aby wstrzymywać innych od grabieży. 

Pyt. Miałaś z sobą strzelbę. 

Odp. Nie miałam. 

Pyt. Czy nie mówiłaś: spalmy Paryż? 

Odp. Nie mówiłam nigdy podobnych 
rzeczy, 

Pyt. Czy widziałaś jak ładowano beczki 
z nafra, 

Odp. Widziałam, jak kładziono na wóz 


beczki, ale nie wiedziałam, że były z 
naftą? 
Pyt. A więc sama nie toczyłaś beczek 


z naftą? 


Odp. Och! nigdy nie dotykałam się jej. 


Pyt. Otrzymałaś pieniądze ? r 

Odp. Otrzymałam dziesięć franków. 

Pyt. I po cóż te 10 fr.? Kto ci je 
oddał ? 

Odp. Pewien komendant. 

Pyt. I za cóż? 

Odp. Ponieważ należałam do ambu- 
lansu. r A ż 

Pyt. Byłaś wiwandierką, zbierałaś więc 
pieniądze. 

Odp. 
usługi. 

Prez. Jakto? Wtedy gdy nie było środ- 
ków, kiedy myślano tylko o ucieczce, myśla- 
nożby 0 uznaniu twoich zasług? Owoż sądzę, 
że te 10 franków miały cel wyraźny, które- 
go nie mam potrzeby tu wymieniać, 

„Następuje przesłuchanie Józefiny Mar- 
chais, która jest brzemienną. Wstąpiłam, 
powiada, w pierwszych dniach komuny do 
batalionu mścicieli jako wiwandierka. 

„W niedziełę 21. marca szłam do szkoły 
wojskowej, aby oddać konfederatom bieliznę, 
którą mi dali do prania. Powiedziano mi, że 
udali sięna ulicę de Lille. Idę tam, weho- 
dzę do domu aby zostawić bieliznę. Odźwier- 


Powiedziano mi, że to za moje 
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OTWARCIE SUBSKRYPCJI 


na kapitał 12,000.000 zir. austr. wal. wsrebrze 


C. k. uprz. kolei Naddniestrzańskiej, | 


który rozdziela się 14 


na 24.000 akcji po 200 złr. w. a. w srebrze, lub 133%, tai, = 4,800.000 złr. sreb. as ww 
lub 3,200.000 tal. | | 


i na 24.000 oblig, pierszeństwa po 300 zir. a. w. srebrze lub 200 tal. = 4,000.000 zir. | 
w srebrze a. w. lub 4,500.000 tal. prus. courant, 
| 


Akcje opiewają na okaziciela a umorzenie nastąpi w ciągu trwania koncesji w drodze corocznego losowania w pełnej wartości nominalnej w srebrze. Za obligacje przez wylosowanie umorzone wydawane 
będą kwity z prawem do użytkowania. Obligacje pierwszeństwa z 5% w srebrze od nominalnej wartości opiewające na okaziciela nie podlegają opodatkowaniu i wydawane będą sztuka po 300 złr. w. a. 
lub 200 tal. prus. courant. Te obligacje będą w ciągu 65 lat w drodze losowania ściągnięte i po wartości nominalnej w srebrze wypłacone. 


Takowe mają kupony od 1. stycznia i 1. lipca, które wypłacone będą w kasie Vereinsbanku i w miejscach, które później się do wiadomości podadzą w kraju i zagranicą. | 


Warunki Subskrypcji: | | 


1. Subskrypcja nastąpi dnia 12. września r. b. 


2919 2—2 || 
w Wiedniu w k. k. priv. óstr. Vereinsbank, | „ Strassburgu w Filiale der Deutschen Unionbank, 
„Pradze „ Bómischen Escompte-Bank i Ziynosteuska banka pro Cechy a Morawu : „ Hanowerze u pp. M. J. Frensdorff, | 
v Praze, „ Kolonii w A. Schaaffhausen'schen Bankverein, | 
„ Gracu „ Allgem. steirischen Creditbank, „» Królewcu u p. S.'A. Samter, 
„ Bernie „ Móhrischen Bank fir Industrie und Handel, „ Hamburgu u pp. M. M. Warburg & Comp., 
„ Linzu „ Bank fir Oberósterreich und Salzbnrg, „ Frankfurcie n.M. u p. L. A. Hahn, 
» Lwowie „ Galicyjskim Akcyjnym Banku kypoteczaym, „ Lipsku u p. H. C. Plaut i pp. Aron Mayer & Söhne, 
„ Krakowie n » Drezdnie w Sächsischen Creditbank i u pp. M. Schie Nachfolger, i 
Tarnopolu px R =: 3 » Mnichowie w Bairischen Handelsbank, | E 
i P a r Filiach galicyjskiego akcyjnego Banku hypotecznego, „ Augsburgu u J. J. Obermayer, | 
» Czerniowcach " „ Mannheim u pp. Kóstler & Comp., | | 
„ Opawie u pp. C. R. O. Schüler, » Heidelberg u pp. Kóstler & Comp., l 
„ Berlinie w Deutschen Union-Bank, w Nürnberg u p. J. Em. Wertheimber, p 
„ Wrocławiu u pp. Gebriider Głuttentag, f 


w zwykłych godzinach urzędowych równocześnie, lub osobno na akcja a osobno na priorytety i zamyka się w tym samym dniu. Rezultat sybskrypeji będzie obwieszczony w czasopismach, a w razie przewyżki | 
subskrypcji nastąpi stosunkowa redukcja. 


państwowych po kursie srebra z dnia 11. września rb. | 
Przy subskrypcji ma się waieść oświadczenie, czy przypadająca kwota subskrypcyjna uiszczona będzie w srebrze lub w papierach. 
4, QOdebranie sztuk nastąpi w tem miejscu, w którym sukskrybowano. 
Subskrybenci mogą przypadające na nich sztuki odbierać częściowo w terminie powyżej oznaczonym. : 
5. Kaucje złożone gotówką będą przy odbiorze subskrybowanych sztuk akcji lub pryorytetów uatychmiast, przy częściowym zaś odbiorze w ciągu oznaczonego terminu wliczone, do tegoź czasu jednak | 
4°% oprocentowane. 
ć Kaucje złożone w efektach zwrócone będą po odbiorze subskrybowanych sztuk. | 
6. Procenta w srebrze na przypadające sztuki liczą się od duia odbioru i od tego czasu będą przy odbiorze ure gulow ane. | 
7- Z dniem 20. listopada wygasa prawo do poborn akcji lub pryorytetów — po tym terminie przepada kaucja. 


Blankietów do oświadczeń subskrypcyjnych, jakoteż dokładnych prospektów o kolei Naddniestrzańskiej można dostać w likwidaturze Vereinsbanku lub we wszystkich miejscach przeznaczonych do subskrypcji. 


SA Die k., k. priv. óstr. Verelnsbank. | 
Wyciąg z prospektu. | 


Kolej Naddniestrzańsk a wychodzi z C€hyrowa, stacji kolei Przemysko-lupkowskiej, wiedzie przez Felsztyn i Marynowice do Sambora, ztąd przerzynając dolinę Bystrzycy dochodzi 40 | 
Droboycza. Ztąd kontynnje swój bieg wzdłuż głównego przemysłowego gościńca do Stryja. Odnoga jej prowadzi z Drohobycza do Borysławia. , | 

Kolej Naddniestrzańska jest wyłącznie koleją wiodącą przez doliny. Przeto preliminowany kapitał na jej budowę w stosunku do kosztów innych kolei w Austrji, jest nadzwyczaj mały, i uznanym 708% a 
nie więcej, jak w wysokości 800.000 nominalnie za milę. | 

Dochody z ruchu kolei O ać (sA kę A Z okolic, w produkta przyrody, przez które poprowadzi. Saliny w Drohobyczu i Stebniku produkują rocznie 300.000 centnarów soli, 
a główną jej okolicą skupu jest właśnie okolica Chyrowsko-Stryjskiej kolei Mos uh | 


| 
2. Kurs emisyjny jest oznaczony w srebrze na akcje . . . . 62%, = 134 zł = 827/, tal. 9 
+ 7 å f ep „, pryorytety., . w 729% = 206 „ = 144 N j 

Każdy subskrybent ma złożyć od subskrybowanej nominalnejaggoty AO”. w gotówce, w kwitach hipotecznych, asygnatach kasowych piblicznych zakładów bankowych, lub w efektach po kursie z dnia i 
poprzedniego jako kaucję, a w razie przewyżki subskrypcji część kancji będzie zwróconą. | 
Subskrybecnci akcji lub pryorytetów mają odebrać na nich przypadające sztuki najdalej od 15. października do 20. listopada br. za wpłaią kursu emisyjnego w srebrze w notach bankowych lub | 


ka — „iza 0 - — 


Powiat Borysławski obfituje jak wiadomo w nieprzebrane bogactwa produktów ziemnych, wywóz ich liczą obecnie na 400.000 cetnarów nafty i 600.000 cetnarów produktów ubocznych» 
podwojenie w najkrótszym czasie jest pewnem. 

Bogactwo powiatów Samborskiego, Drohobyckiego i Stryjskiego co się tyczy produktów ziemiaństwa jest notorycznie znaue i stanowi źródło szczególniojsze znowu Zim i 
Karola-Ludwika. Kolej ta zafrachtowała w r. 1869: 1,949.492 cetnarów zboża i innych ziemiopłodów, 4 której prawie połowa dostawiouą była z powiatów Samborskiego, Stryjskie8" * 
ktore produkta bardzo naturalnie teraz przewożone będą koleją Chyrowsko-Stryjską. A | 

Produkcja siana w r. 1870 w powiatach, Samborskim, Drohobyckim, Stryjskim i Dolińskim wynosiła 2,984.440 cetnarów. Potrzebie paszy w wielu austrjackich krajach i w sąsiednim poecie państwie zara- | 
dzonym będzie nieodzownie, skoro kolej przyjdzie w pomoc tanią taryfą opłat transportowych, gdy pociągać będzie można produkt paszy z rozległych na mile sianożęci nad Dniestrem ! J95% rzekach pobocznych. 

Głównym punktem zbornym handlu wołowego w Galicji Wschodniej jest Stryj i Żurawno; z obu tych miejscowości pędzą woły wyłącznie starym gościńcem bitym przez Stryj Drohobycz-Sambor-Przemyśl 
ownych kolei Karola Ludwika, a ta wykazuje w ostatniem swem sprawozdaniu transport 830.933 centr. bydła, które znowu co najmniej w trzeciej części dostarczają "Y* "YMieENIaNe powiaty. Również 


dochodu i kwitnącego stanu kolei | 
Drolvbyckiego 


kolei w roku 1869: 340.000 centr. nierogacizny, która także po największej części z okolic kolei Chyrowsko-Stryjskiej dostawiane były do kolei Karola Ludwika. 


wywiezła ta 
y Opróez tych znakomitych źródeł dochodu kolei Nadniestrzańskiej, może się ona spodziewąć według przedłożonych rządowych wykazów także znacznego dochodu z przewozu żelaza. = | | 
Dębina stanowić będzie na kolei Chyrowsko-Stryjskiej bardzo znaczny artykuł wywozowy; dziś już pociąga kolej Północna i kolej Karola Ludwika progi swe dębowe jedynie z Galicji i liczyć można | j 
roczny wywóz co najmniej na 400.000 centnarów. 4 | 
Między Chyrowem i Drohobyczem jest 20 gorzelni, które rocznie 350.000 centnarów okowity pędzą, 22 młynów, mielących rocznie 200.000 centnarów mąki, 11 tartaków, które rocznie dostarczają | 
300.000 centnarów rzniętych materjałów drzewnych. | 


Ożywiony nadzwyczaj handel w ogólności, liczne i wielkie targi i tak znakomity przemysł wydobywania nafty, który zatrudnia nieustannie 15—20.000 ludzi, sprowadzi tej kolei znaczną liczbę podróżnych, 

jak również i tych, którzy w przyszłości, po ukończeniu przestrzeni Stryj-Stanisławów wybiorą krótszą drogę między Galicją i Bukowiną. = A: j 

Zestawienie artykułów frachtowych wykazuje, że kolej Chyrowsko-Stryjsko Borysławska będzie miała obrót frachtowy w wozach pierwszej klasy Ne 80.000 milowych oentnarów, w drugiej kłasie ilość | 

2,000.000 csntnarów milowych. Taryfa w pierwszej klasie od mili przewozu i od cetnara produktu po 2 centy, w drugiej klasie towarowej po 3centy pi 2990y, po ZO? centów obliczona, daje dochodu £ obrotu 

towarowego sumę 1,162.811 złr. a z ruchu osobowego 128.000 złr.; włącznie więc sumę 1,29).090 złr. Jeżeli aważymy, że kolej Chyrowsko-Stryjska. WY 30, | jest koleją wiodącą przez równiny, przeto wszelkie 

trudności ruchu i zużycie materjałów nadzwyczaj muszą „być małemi, dalej, że zagwarantowanem jest tej kolei mwoluienie od podatków ue ia » koszta zaś ruchu z potrąceniem 40°, to uzyskujemy 

tę pewność, że bardzo znakomity dochód z akcji tej kolei, po strąceniu oprocentowania pryorytetów, zaraz w pierwszym roku okazać się musi. 
Kolei Naddniestrzańska jest w tem wyjątkowem szczęśliwem położeniu, że nie potrzebuje na po"wstający dopiero przemysł czekać, lecz na własnej l 

swej przestrzeni, otoczonej nieprzebranem bogactwem produktów ziemnych, obok wielkiej produkcji aga i siaua, ogromnego wywozu bydła. znajduje 

runki szybkiego rozwoju i pewnego i trwalego powodzenia, skarby te bowiem wyczekują tylko na otwarcie kolei, aby się tam dostać mogły; gdzie każdego | 


do stacji ład 
| 
| 
| 


wa 
| czasu bogaty pokup znajdą. M, idni i i 
| Po ukończeniu budowy pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei (przemysko-łupkowskiej) i kolei podbeskidskiej, stanie się kolej Naddniestrzanską ważnem ogniwem łączącym handel Światowy, gdyż do niej, 
jako jednej Z najkrótszych linii, zwrócić się musi cały przemysł, płynący ze wschodu na zachód Galicji i napowrót. z ) 
Co się zaś tyczy kursu, y stosunku do innych kolejowych papierów już odnośnie do ich wewnętrznej jakości, nie sprostają One kursom tej kolei, jeżeli zważymy, że papiery kolei Nadniestrzańskiej obok 
yznaczonego na jej budowę i dłuższego (39 letuiego) uwolnienia od podatków rządowych wypuszczają się jako pryoritety po kursie 72”. srebrem, jako akcje zaś po kursie GQ", srebrom, WIĘC | 


łego kapitału prz ; h 4 à : * 
| a | 4 p taniej, jak wszelkie papiery podobnych kolei podawane bywają publiczności w drodze subskrypcji. 


| przecięciowo o wiele 


Aż do zupełnego wykończenia kolei gwarantuje e. k. uprz. austr. Vereinsbank ob procent srebrem tak od pryorytetów, jakoteż | 
i akcji tej kolei, które we wszystkich miejscowościach, gdzie subskrypcja jest otwartą odbierane być mogą. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A, Skerla. 


Wydawca i właściciel Jan Dobrzański, Redaktor odpowiedzialny Platon Kostecki. 
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